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Święto um arłych: Sprzedaż wieńców i kwiatów na Rynku krakowskim.

Ś w i ę t o  u m a r ł y c h .

Kiedy liście posypią się z drzew, zważone pier­
wszym mrozem nadchodzącej zimy, kiedy poranki 
w stają  otulone w  szatę m gły i ziemia odpoczywa 
po w ydaniu plonu obfitego, kiedy w szystko w na­
tu rze zaczyna przygotow yw ać się do cichego, dłu 
giego snu zimowego, nadchodzi dla ludzi dzień, 
k tó ry  przypomina im to , co było, co przeszło, co 
umarło, a żyje jeno wspomnieniem... pamiątką.

Kościół katolicki, jakby rozmyślnie św ięto um ar­
łych w yznaczył w jesieni. Otoczenie całe dostraja 
się bowiem w tedy do sm utku i serdecznego żalu, 
jaki nasze serce przenika, gdy się sta je  wśród mo­
gił cm entarnych, kiedy dusza miinowoli na sk rzy­
dłach m yśli przeleci dziesiątki, setki la t wstecz, 
kiedy w  sercu budzi się żal... Tylu ich było, piękni, 
św ietlani w aureoli sław y i potęgi... W szystko mi­
nęło, a jeno ta  garść  ziemi, ta  mogiłka nieraz nikła 
i zm urszała świadczy o tem , że żyli, że pracowali. 
P rzyszli i przeszli przez życie, a po nich nic nie 
pozostało prócz pamięci serdecznej, prócz idei, k tó ­
rym  służyli.

Święto u m arły ch ! Poezya ludowa ubrała je w  le­
gendy bez liku. N iektóre straszne, przerażają trag iz­
mem przepowiedni, jakie w  dzień zaduszny zna­
leźć można na cmentarzu. Inne, łaskawe, pełne bło­
gosław ieństw  dla ludzi dobrych, poczciwych. N aj­
więcej ich przywiązanych je s t do nocy, k tóra  jest 
między dniem W szystkich  Św iętych a Zaduszkami. 
W ted y  to  w mniemaniu ludowem w stają  o północy 
dusze ludzkie, wychodzą z grobów i odprawują swe 
sejmy. W tedy  to  ofiary przychodzą przypomnieć się 
swym krzywdzicielom, albo też potępieńcy odwie­
dzają miejsce sw ych zbrodni.

W ierzenia te  z u s t ludu przeszły do poezyi i li­

te ra tu ry , a niejeden podniosły, tw órczą siłą owiany, 
poemat czerpał z nich swe nastroje.

Święto umarłych ma w  sobie wiele z pogań-

Święto um arłych: Katakumby na cmentarzu 
krakowskim.

skich zwyczajów, k tóre dotrw ały  do dzisiaj. Poga­
nie, którzy wierzyli w  obecność duchów swych 
przodków na ziemi, w  dnie, ich pamięci poświęcone, 
składali na grobach ofiary, przynosili dary i jadło,

palili św iatło i kadzidła. Zwyczaj ten  z pewnymii 
zmianami zachował się i u nas. O wiele silniej roz­
powszechniony je s t on u żydów, gdzie nie jest je ­
dnak przyw iązany do pewnego jednego dnia, al& 
gdzie, stosownie do zwyczaju, w dniu śmierci pali. 
się przed portretem  zmarłego światło.

U nas zaś święto um arłych na dwa dni zamie­
nia cały cmentarz w jeden ogromny ogród kw iatow y, 
tonący w powodzi św iateł. Każdy spieszy w tedy do 
„sw oich“ , aby bodaj świecę zapalić, bodaj garść zie­
leni rzucić na mogiłę. Stosownie do zwyczaju obcho­
dzi się w szystkie groby, nie tylko swoich bliskich 
i rodziny, ale także różnych znajomych, aby bodaj 
pacierz na każdym zmówić.

W ieczorami z daleka już nad cmentarzami biją 
łuny, jakby pożarne. Tysiące św iateł płoną, a w  ich 
blaskach przew ijają się tłum y ludzi, czasem rozmo­
dlone, czasem tylko ciekawe, zależnie od wieku i oko­
liczności.

W  Krakowie św ięto um arłych gromadzi liczne 
rzesze nietylko z 'sam ego  m iasta, ale także z bliż­
szej i dalszej okolicy. Już kilka dni przedtem  Ry­
nek krakowski i ulica Rakowicka, prowadząca do 
cmentarza, obstawione są kramami i wózkami z wień­
cami, kwiatami i światłem . W  dniach zaś św iąte­
cznych na cm entarz płyną pieszo i dorożkami ty ­
siące ludzi. Groby wspaniale ubrane, w  głównej alei 
stoi szereg budek kw estarzy, zbierających składki 
na różne cele. W ieczorami nad grobami, z którym i 
związane są wspomnienia historyczne, zbierają się 
grom adki młodzieży, aby pieśniami czcić bohaterów.

Podobnie jak w Krakowie, jest we Lwowie, W a r­
szawie i w innych m iastach, miasteczkach i wsiach. 
W szędzie w te  dwa dni, te  dni św ięta umarłych, 
społeczeństwa całe żyją wspomnieniami, bólem i ża­
łobą... ___________

Pomnik ś. p. Juliana Wieniawskiego (Jordana).
Święto um arłych: Z powązkowskiego cmentarza w Warszawie. 

Grób Moniuszki.
(Pot. Maryan Fuks, Warszawa). 

Pomnik ś. p, Adolfa Dygasińskiego.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 45


